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M istrz Polski —  A.Z.S.— W arszaw a.

D rużyny, które brały udział w m istrzostw ach.

MISTRZOSTWA POLSKI
WRAŻENIA KPT. SPORT.

N ow okreow any m istrz E uropy w jeździe szybkiej na lo­
dzie —  M athiesen.

D ziew iąte m istrzostw a Polski w piłce siatkow ej pań zostały 
zakończone. Odbyły się one w e w spanialej Sali O środka W F 
w Brześciu. Serdeczne przyjęcie przez gospodarzy i lojalną 
w alkę drużyn nie zm ąciły żadne zgrzy ty . Były to  chyba naj­
przyjem niejsze zaw ody z dotychczas rozegranych, a opuściłem  
ich, od pierw szych m istrzostw  tj. od r. 1929, niewiele.

W yników  podaw ać nie będę. W ym ienię tylko kolejność za­
jętych m iejsc w raz z punktacją  ogólną. A więc mistrzem  zo­
stał AZS w arszaw ski —  punktów  3 : 0; setów  6 : 1 ;  punktów  
z partii 96 : 70 (tylko w yniki finałów ), w ice-m istrzem  HKS'— 
Łódź —  p. 2 : 1; s. 4 : 3 ; p. z partii 91 : 79. T rzecie m iejsce 
zajęło K PW  Olsza K raków  —  p. 1 : 2; s. 3 : 4 ; p. z partii 
91 : 95. C zw artym  finalistą byl AZS Lwów  —  p. 0 : 3; s. 1 : 6; 
p. z partii 65 : 98. D alsze m iejsca zajęły: K PW -Poznań, KPW - 
Katowice, Pogoń — Brześć i AZS-Lublin.

Poziom zaw odów , a specjalnie czw órki finałowej, był na­
praw dę w ysoki. Były m om enty, jak  mnie zw rócił uw agę jeden 
z w idzów , że piłka przechodziła kilkanaście razy przez siatkę 
bez upadku na ziemię, przy czym rzadko kiedy była przebija­
na zw yczajnie, lecz praw ie zaw sze ścinana. Po raz pierwszy 
w  dziejach siatków ki kobiecej zastosow ano zastaw ianie ściętych 
pitek jako  system  obrony. W prow adził to  z pow odzeniem  mi­
strzow ski zespół AZS w arszaw skiego.

Nowokreowany mistrz Polski przedstaw iał zespół zupełnie 
w yrów nany. I to  w łaśnie stanow iło jego  siłę. D uszą drużyny 
była Jaśnikow ska, znana daw niej w  lekkiej atletyce jako Jasna- 
rekordzistka Polski w  rzucie oszczepem . Inne, a więc Brzu- 
stow ska, B ruszkiew iczów na, Holfeierówna, W ardyńska i W isz­
niew ska doskonale w spółpracow ały  ze sobą, uzupełniając się 
w zajem nie.

N O T U
Reprezentacja hokejowa Polski, baw iąca obecnie w  Szw aj­

carii, rozegrała w Bernie m iędzypaństwowy mecz hokejowy Pol­
ska —  Szwajcaria, zakończony zw ycięstw em  Polaków w sto ­
sunku 1 : 0 (0 : 0, 1 : 0, 0 : 0 ).

•
D ruga „młoda” reprezentacja hokejowa Polski rozegrała 

w  Rydze mecz rew anżow y z reprezentacją Łotwy, odnosząc po­
w tórne zw ycięstw o 1 : 0 (1 : 0, 0 : 0, 0  : 0 ). Zw ycięską bram ­
kę strzelił Kulig.

•

W arszaw a bije Łódź 10 : 6.
R eprezentacja W arszaw y: R undsztein, Rotholc, M akusiń- 
ski, W oźniakiew icz, Kolczyński, Całka, Ciążela, D oroba.



W SIATKÓWCE PAN
P. Z. P. R. p. R. WIRSZYŁŁY

W ice mistrz HKS-Łódź m im o u tra ty  ty tu łu  okazał się d ru ­
żyną  dużo lep szą  niż w  roku  ub ieg łym . Ścięcia zaw odniczek , 
a  specja ln ie  L a tk ó w n y  lub  Z elżanki II n ab ra ły  siły i pew ności. 
P o lepszy ło  się rów nież opanow an ie  nerw ow e. P rzyk ładem  m oże 
być  m ecz z O lszą, gdzie  w  d rug iej p artii (p ie rw szą  w ygra ła  
d ru ży n a  k rak o w sk a ) K PW  prow adziło  już 1 1 : 6 ;  nie załam ało  
to  jed n ak  H K S-u, k tó ry  skup iw szy  się w sobie  w y g ry w a  p a rtię  
15 : 11, nie o d d a jąc  w ięcej ani jed n eg o  punk tu . N astępn ie  w y­
g ry w a  p a rtię  trzec ią  i m ecz.

T rzecia drużyna —  krakow skie K PW -O lsza by ła  zespołem  
na  poziom ie zeszłorocznym . Ł adnie  w yszko lona  sty low o , nie 
w y trzy m ała  ona tu rn ie ju  ani fizycznie, ani psychiczn ie . R ów nież 
częste  zm iany  w  sk ładzie  p su ły  sp o is to ść  d zespo łow ość  w  d ru ­
żynie.

Czwarta drużyna m istrzostw  —  AZS lw ow ski, m im o sw ej 
am bicji i w ysokiej w arto śc i, g ra ła  z b y t n ierów no. N p. po w y­
granej z H K S-em  w elim inacji, p rz e g ry w a  w ysoko  z tą  sam ą 
d ru ży n ą  w  finałach.

Z in n y ch  zespo łów  p rzy jem n ą  n iespodziankę sp raw iła  d ru ­
żyna b rze sk a  Pogoni, k tó ra , nie m ając  żad n y ch  w zo rów  (O k ręg  
poleski istn ieje  nie cały  ro k ) , p rzed s taw ia ła  zespół s to jący  na 
w cale  dobrym  poziom ie.

Z aw ody  pow yższe  ucieszyły  m nie podw ójn ie . Po  p ierw ­
sze —  jak o  k ap itan a  sp o rto w eg o  P Z P R  z pow odu  w y ró w n an e­
go poziom u drużyn  o raz  lep szego  jak  w  roku  zeszłym  o pano ­
w an ia  n e rw o w eg o . T o  o sta tn ie  je s t  w ażn e  ze w zg lędu  na p ro ­
jek to w an y  w  R ydze D rug i T u rn ie j M iast P a ń s tw  B ałtyckich . 
P o  d rug ie  —  jak i k ierow nika  d rużyny  w arszaw sk ie j z pow odów  
zrozum iałych , tj. zdobyc ia  ty tu łu  m istrza  Polski (p o  raz  ósm y) 
p rzez  m oje pupilki. Romuald W irszyłło.

J E M Y . . .
Stanisław  Marusarz zdoby ł w Z akopanem  m istrzostw o  

ok ręgu  pod h a lań sk ieg o  w  b iegu  złożonym , p rzed  W nukiem .
M aru sa rz  w y g ra ł rów nież  i kon k u rs  sk o k ó w  o tw arty , uzy ­

sk u jąc  69,5 i 75 mtr. Jeszcze  lep szy  w ynik  m iał jego  brat A n­
drzej, który skoczył 76,5 m tr .(!) ustanaw iając now y rekord P o l­
ski. Z ają ł on jed n ak  dop iero  10 m  z p o w odu  upadku  p rzy  
II skoku  (71,5 m ).

W  b iegu  na 16 kim zw ycięży ł bezapelacy jn ie  N ow acki 
(S trzelec) w  czasie 1.04:06, p rzed  K arpielem  (PW ' L eś.)
1.06:04 i W ow konow iczem .

A ndrzej M arusarz  - reko rdz ista  
K rokw i (76>/2 m ) na  rozb iegu . M aszew ski, L okajsk i i G ąssow sk i na  kursie na K asprow ym .

Sobkow iak  —  Sergo .

T ren e r C laus „ sk le ja” Facchiniego.
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SPRZĘT HOKEJOWY
Kij hokejowy.
Przy doborze kija hokejow ego należy uw zględnić przede 

w szystkim  długość kija —  kij postawiony pionowo powinien 
sięgać nosa. Kije są  p raw e i lewe. Początku jący  hokeista po­
winien w ypróbow ać lew y i p raw y kij, zdecydow ać w inna więk­
sza sw oboda i pew ność w ładania kijem z jednej ze stron. Kij 
hokejow y, np. praw y, posiada lew ą stronę łopatki ściętą (dla 
łatw iejszego podryw ania k rążka). Ł opatkę i kolanko kija hoke­
jow ego ow ijam y izolacją; ow ijać należy z góry do dołu t. j. 
w  kierunku od odręcznej ku łopatce, gdyż inaczej ow inięta 
w przeciw nym  kierunku łatw o się zaw ija i zdziera.

Nie należy owijać kija zbyt grubo, gdyż traci on sw e w y­
ważenie i takim  kijem, zby t ciężkim w końcu, przy łopatce, 
trudno jes t strzelać. Kij nie pow inien być zby t miękki i zbyt 
elastyczny, musi być sztyw ny i w  m iarę sprężysty . Koniec od­
ręcznej kija m ożna otoczyć w ąskim  paseczkiem  ze skóry i p rzy­
bić go gw oździkam i lub poprostu  ow inąć izolacją, tw orząc ro­
dzaj gaiki dla lepszego uchw ytu. D obry kij pow inien być w y­
konany z drzew a tw ardego , w łóknistego, lecz nie ciężkiego (tak  
jak  dębow e). Kij o postrzępionej łopatce pow inno się w ygładzić 
szkłem, izolację zaś s ta rą  i podartą  zamienić na now ą. Kije ho­
kejow e przechow uje się w ciem nym, suchym  i chłodnym  miej­
scu, nie wolno opierać ich o kaloryfery i staw iać za piecem, 
gdyż w ypaczą się i zupełnie nie będą nadaw ały  się do użytku.

Krążek (Rys. 2) w ykonany je s t z kauczuku, dobry krążek 
pow inien być tw ardy  i nieelastyczny. (W ym iary  krążka podaje 
Rys. 2 ).

m ożna sporządzić ze starego  sw etra , naszyw ając na barki ochra­
niacze.

N ałokietniki są  może najm niej potrzebne, robi się je z filcu 
lub cienkiej skóry z w szytym  włosiem, trzym ają się one pod 
łokciem przy pom ocy dw u tasiem ek podw iązkow ych.

Rękawice hokejowe w ykonane są  ze skóry, grzbiet ręki 
i nadgarstek  ochraniają w szy te  walki ze skóry, w ypchane wło­
siem. Przedram ię ochrania m ankiet z w szytym i trzcinkam i. M an­
kiet nie może być zby t długi i pow inien być rozcięty dla łat­
w iejszego w ładania ręką. Skóra rękaw icy pod dłonią jes t cienka 
dla w yczuw ania kija.

D obre rękaw ice przy zam ykaniu dłoni w  pięść pow inny być 
miękkie. Rękawice bram karskie posiadają  dodatkow ą ochronę 
dłoni z filcu i grubszej skóry dla przyjm ow ania krążka, na 
grzbiet rękaw ic stosuje się naszy te  piaty z grubego filcu (skóry ).

Kostium bramkarza składa się z p lastrona i t. zw . sztyców . 
Całość musi być w ykonana tak  miękko, aby krążek nie odbijał 
się, lecz grzązł na kostium ie bram karza, jak  zastopow any. Przy 
złączeniu nóg sztyce p rzedstaw iają  płaszczyznę bez szpar mię­
dzy kolanam i, szerokość dozw olona je s t do 50 cm. D la zabez­
pieczenia przed przejściem  krążka między ostrzem  łyżw y a sto­
pą bram karza, stosu je  się paski naciągnięte w zdłuż łyżw y pod 
stopą.

Ludwik Chełmicki,
instr. P. Z. H. L.

Ubranie gracza składa się ze spodenek w yw atow anych  na 
biodrach i udach, z nagolenników  z filcu, które ochraniają go­
lenie i kolana, pończoch długich, sw etra  i rękaw ic. Najważniej­
szym  ekwipunkiem graczy początkujących są nagolenniki 
(Rys. 5 ), robi się je z filcu, na w ierzch ochraniacza należy 
w szyć ochraniacz piłkarski lub cienkie trzcinki. P ła t filcu musi 
być dostatecznie szeroki, żeby nakryw ał kolano nie tylko z przo­
du, ale i z boków .

Pończochy pow inny być długie, podtrzym yw ane przy po­
mocy paska z podw iązkam i. Pończochy zakłada się na ochra­
niacze.

„Bodiczki” są  rodzajem  kamizelki z filcu z naszytym i ochra­
niaczam i na barki (z przodu barku) z fibry lub skóry. O chra­
niacze barków  pow inny mieć podkład gruby  i miękki, gdyż 
przy zderzeniu ciałem z przeciwnikiem , właściciel tw ardych  bo- 
diczków  bardziej odczuje zderzenie, aniżeli przeciwnik. Bodiczki

ŁYŻWY 
i K IJ E  
HOKEJOWE

H T R ' t J  

S P R Z Ę T  NARCIARSKI
UBIORY- SPORTOWE  

• Z WŁASNEJ RRACOWNI *

SPORT I GIMNASTYKA
HOŻA 29, TEL. 8-58-02

Wt. A. STARZYŃSKI



PROŚBA O SKRZYDŁA
W  dal chcę! 'Wieczna tułacz\a po ziemi mi zbrzydła. 
Śmiało, jap strzała szyb\o, gnać w szare przestworze! 
Błądzić wśród złotych gwiazd chcę o napowietrzne

morze...
Słyszcie Orły, Sokoły i dajcie mi s\rzydła!

Z  burzą szaloną latać w zawody z wichrami! 
Dopędzić letyim  lotem żórawie ciągnące,
Musnąć pieszczotą skrzydeł zachodzące słońce, 
błocą nad senną ziemią czuwać wraz z gwiazdami!

Chciałabym latać w  górze podniebnymi szla\i,
7s[ad złoconych pól \rasą, nad memi lasami! 
W idzieć z w yso\a wiejskich, starych chat \ołpa\i,

Przejrzeć się w białym zdroju rze\, zroszonych łzami. 
Dajcie mi wasze skrzydła, o, podniebne pta\i! 
l^łiech uciszę tęs\notę i polatam z wami!...

, ,K e l \a ’.

OBECNI JUNIORZY ZAKOPIAŃSCY
Sytuacja  w śród juniorów  przedstaw ia się obecnie zupeł­

nie zadaw alająco . Jest sporo nazw isk, m ogących już teraz 
nie tylko dorów nać ekstraklasie seniorów , ale i zagrozić jej. 
Także ilościowo zastęp  młodych zaw odników  przedstaw ia się 
jak  chyba nigdy dotychczas. Są to zapew ne skutki Olimpiady 
w Tokio i m ożności w yjazdu do Japonii. Dużo bardzo do­
brych juniorów  rekru tu je  się z zakopiańskiego gim nazjum , co 
Jest bardzo pocieszającym  obiaw em . Do nich należą: Zając,
Czarniak, B irtus, B achleda W ias, Paw lica, Kubiński i najm łod- 
szy z nich B achleda Curuś. Nie należy jednak m yśleć, że mo­
nopol na juniorów  posiada gim nazjum  zakopiańskie, a żywym

tego zaprzeczeniem  są tacy  zaw odnicy jak  Jasiek i S taszek Ku­
la, Uznański, Jarząbek, Daniel i wielu innych z poza gim nazjum . 
Mimo w szystko jednak dwu najlepszych juniorów : Zając 
i Czarniak są  uczniami gim nazjalnym i. M arian Z ając, znany 
od kilku la t jako doskonały zjazdow iec, obecnie zajął się też 
skokam i i jego wyniki na Krokwi staw iają  go za Staszkiem  
M arusarzem  i Bronkiem Czechem na czele reszty zaw odników . 
Skoki pow yżej 60-ciu m etrów  w stylu, na k tóry  naw et trener 
M idtskau nic innego nie może pow iedzieć jak : „sehr g u t” , da­
ją  mu w ysokie punktacje. Styl raczej indyw idualny, w zoro­
w any poczęści na A ndersenie. B ezsprzecznie Zając posiada
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junior polski.

olbrzymi talent, który  poparty  przez bardzo rozum ny, tak  cha- śladow a! w  zeszłym roku w ybitny pech, tak, że z w yjątkiem  w y-
rak terystyczny  dla tego  zaw odnika trening, rokuje, że M aru- jazdu do Austrii na zaw ody harcerskie startow ał raz tylko i to
sarz będzie miał następcę może naw et lepszego od siebie. nie kończąc biegu zjazdow ego.

T rzeba jeszcze w spom nieć koniecznie o Zającu w  kom bi- O prócz skoczków  i z jazdow ców  posiadam y też i dobrych
nacji alpejskiej. W  tej dziedzinie je s t on już znany od kilku la t biegaczy jakimi są : S taszek Kula, w yżej w spom niany Bachle-
jako najlepszy junior w tej konkurencji. D owodem  na to je s t da W ias, Kubiński, Paw lica znany z dobrych w yników  w bie-
w ypow iedzenie się jednego z najlepszych techników  slalom o- gach zjazdow ych i inni. W szyscy wymienieni w yżej to  tyl-
w ych jakim  je s t Lipowski. N a pytanie co sądzi o młod- ko najlepsi biegacze, dysponujący stylem  rzadko w idzianym
szym  Zającu, odpow iedział: „Zając je s t w pierw szej piątce u niejednego ze starszych  zaw odników . B iegają także w szech-
w śród seniorów . To znaczy, że rów nie dobrze może być pią- stronni Zając i Czarniak, ale ich dom eną są  jak  dotychczas ra-
tym  jak i p ierw szym ” . To chyba w ystarczy . A teraz Czarniak. czej skoki i zjazdy. Z resztą, zobaczym y co będzie dalej. Może
S taszka cechuje ogrom na braw ura, k tóra daje mu bardzo do- Z ając sięgnie za przykładem  B ronka Czecha po obydw a mi-
bre w yniki w skokach i w biegach zjazdow ych. Na Krokwi strzostw a Polski odrazu? a może po w szystkie trzy licząc i sko-
C zarniak m a też skoki ponad 60 m etrów  i był tam tego  roku ki o tw arte?  N iew iadom o co czas pokaże. T ak  więc juniorzy
lepszy od Zająca. Z obaczym y jak będzie tego roku. Najlepszym  przedstaw iają  się rzeczyw iście dobrze. Gorzej jes t z juniorkam i,
w ynikiem C zarniaka było trzecie miejsce w  skokach o tw artych  tu ta j najlepszą jes t najm łodsza M arusarzów na, m ająca silne no-
o m istrzostw o Polski 3 la ta  tem u na K ondratow ej. Być trze- gi i jeżdżąca z zacięciem. Ale niestety to je s t jedyny jasny
cim po M arusarzu i Czechu m ając 15 la t —  to już mówi sam o punkt, bo przereklam ow ana B ornetów na, trenu jąca  stale
za siebie, p o  tych dw óch należy dodać jeszcze Bachledę W ia- w  Austrii, zaw dzięcza wyniki raczej tem u treningow i niż talen-
sa  i Jaśka Kulę, znanego z ostatn ich  konkursów  skoków  na tow i. M alczew ska musi jeszcze dużo popracow ać, by pokazać
Krokwi, a zw anego polskim Ruudem. Dla B achledy najbardziej p raw dziw ą klasę. T ak  tedy w  przeciw ieństw ie do juniorów , za-
charakterystycznym  je s t duże nachylenie z jakim stale skacze, w odniczki p rzedstaw iają  się —  pow iedzm y otw arcie —• źle. Mo-
dociągając już pod 60-tkę. że w  przyszłości sy tuacja  ulegnie zmianie, ale tak  jak  jedna

W  kom binacji alpejskiej w ybitnym  są : bardzo znany Bir- jaskółka nie robi w iosny, tak i jedna M arusarzów na nie podnie-
tus, U znański i now ow ybijający  się młody B achleda C uruś sie sam a poziom u w śród juniorek. Jerzy  Hajdukiew icz. 
a także obydw aj Kule. W yjazdy do Maria-Zell Z ająca i B irtu- Przyp. red.: A utor w ubiegłą niedzielę zdobył m istrzostw o
sa przyniosły im sam e pierw sze i drugie m iejsca. B irtusa prze- Lw ow a w  skokach.

H O K E J
TAKTYKA GRY (dok.)

C. A ta k  jedzie n iesym etrycznie.

S c h e m a t  6.

Dwu a taku je  lewym skrzydłem , stosu jąc schem at 3, praw o- 
skrzydłow y odsunięty w praw o szachuje sw ego vis-a-vis. Spo­
sób pow yższy m a tę w yższość nad schem atem  3, że lew oskrzy- 
dłow y przeciw nik nie może przejąć krążka, przesuniętego mię­
dzy nogam i środkow ego ataku.

S c h e m a t  7.

U staw ienie jak  w yżej, lecz środkow y podaje  praw oskrzy- 
dłowemu podobnie, jak  w  schem acie 4.

Zm ianę ataku  podczas gry  przystosow ujem y do zmiany 
a taku  przeciw nika, p rzeciw staw iając w łasny m ocniejszy atak  
m ocniejszemu atakow i przeciw nika. Jeśli mam y 2 mocne ataki,

ale jeden skuteczniejszy strzałow o, to ten posyłam y przeciw  
słabszem u atakow i przeciwnika.

II. OBROŃCA PRZECHO D ZI DO ATAKU.

O brońcy w olno w yjeżdżać tylko w  2 w ypadkach:
1. na zasilenie słabego ataku , gdy je s t dobrym  przebo- 

jowcem,
2. gdy odbierze krążek przeciwnikowi lub przejm ie poda­

nie przeciwnika. W tedy przeciw ników  ma przed sobą tylko 
4 (z w yjątk iem  b ram k arza ). Zaw sze jednak  zastąp ić  go musi 
odpow iedni skrzydłow y, k tóry  pow inien umieć grać „ciałem ” .

III. TAKTYKA D EFEN ZY W N A  ATAKU.

W  razie przebicia się z krążkiem  środkow ego przeciw nika, 
jak  w schem acie 3, należy zostaw ić go obrońcom , w łasny a tak  
pilnuje skrzydeł, k tóre  m ają dostać podanie. P a trz  rysunek 3,
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IV. TAKTYKA OFEN ZYW N A  ATAKU PRZY 
PR ZEC H O D ZEN IU  PR ZEZ O BRONĘ PRZECIW N IK A

Przejście  tró jk i a taku  przez obronę przeciw nika nie p rzed­
staw ia w iększych trudności. Częściej jednak  zdarza  się, że ty l­
ko 2 ataku jących  znajdzie się z krążkiem  przed obroną prze­
ciw nika. W tedy przedostan ie  się przez obrońców  może być 
tro jak ie :

1) S c h e m a t  8. Jeden z nich w jeżdża między obroń­
ców, zostaw iając  w  ostatn iej chwili k rążek jadącem u za nim, 
k tó ry  objeżdża skrzydłem  i strzela .

2 ) S c h e m a t  9. P row adzący  k rążek  s ta ra  się od ra ­
zu objechać skrzydłem .

3) S c h e m a t  10. P row adzący  k rążek  zajeżdża do na­
rożnika i podaje  k rążek  w  tył przed środek  bram ki, gdzie u sta ­
wia się drugi.

V. TAKTYKA D EFEN ZY W N A  OBRONY.

N a obrońców  w ybiera się łyżw iarzy, m ających szybki s ta r t 
już na 2 m etrach  oraz um iejących dobrze g rać  „ciałem ” .

U staw iają  się oni na 20 m. p rzed b ram ką (p rzy  dużym boi­
sku na linii strefow ej), bo z tej odległości s trza ły  nie są  groźne. 
Lew oręczny obrońca ustaw ia się po praw ej stron ie  w odległo­
ści 3 m od praw oręcznego, k tó ry  stoi po lewej stronie. W  ten 
sposób kije są  sk ierow ane do środka  boiska.

P rzeciw staw iając się a takow i przeciw nika, obrona w ysu­
w a się nieco w p rzód  i posuw a się tyłem w kierunku w łasnej 
bram ki, aby bron ić  jej z lo tnego sta rtu , co je s t oczywiście sku­
teczniejsze, z uw agi na będącego w  ruchu napastn ika . Podob­
nie p rzesuw a się nieco na lew ą lub p raw ą stronę boiska, zależ­
nie od tego, gdzie toczy się g ra , aby  złapać w sieć przeciw ni­
ka. Jeśli obrońcy zm uszeni są  bez pom ocy w łasnego a taku  s ta ­
wić czoło przeciw nikom , cofają  się do bram ki na odległość 
7— 10 m.

Kiedy dwu z ataku  przeciw nika p rzedostan ie  się p rzed li­
nię obrony i jad ą  szeroko rozstaw ieni, p rzy  czym jeden jedzie 
bliżej środka bo iska, w tedy obrońcy, nie spuszczając z oczu 
skrzydłow ych, obstaw ia ją  p rzede w szystkim  środkow ego, k tó­
rego  strza ł je s t bardziej niebezpieczny niż skrzydłow ego. S trzał 
bow iem  z dalekiego skrzydła, przy dobrym  ustaw ieniu  bram ­
karza  nie może być skuteczny.

Z asad ą  jest, że obrońcy pa trzą  nie na krążek, lecz na p rze­
ciw nika, co u trudn ia  mu zwody.

Jeśli a taku jący  „uciekł” obrońcy w kierunku skrzydła, ten 
przecina d rogę od strony  bram ki, zatrzym ując  przeciw nika lub 
k rążek  (p. rysunek). /

D obry  b ram karz  nigdy nie pow inien celem złapan ia  k rążka  
padać lub klękać na lód, jak  to  przew ażnie czynią nasi szkolni 
b ram karze. Za to  nauczyć się musi chw ytan ia  k rążka  z pow ie­
trza.

WYKAŻESZ SWOJE USPRAWNIENIE NIE 
TYLKO FIZYCZNE LECZ I ORGANIZACYJNE, 
GDY DOPILNUJESZ, BY W TWOJEJ SZKOLE 
KAŻDA KLASA PRENUMEROWAŁA PARĘ 
EGZEMPLARZY „SPORTU SZKOLNEGO".

FAN S T E F A Ń S K I
a, Jasna 12. Tel. 6.28.74

N aprzeciw  Filharm onii

NART Y
S A N K I
Ł Y Ż WY
UBIORY
TRYKOTAŻE

ł) oraz wszystko 
DO S P O R T Ó W

TANIO — WYBÓR



12 LAT RYWALIZACJI
(D okończenie)

Rozgryw kę przy „zielonym  sto liku” (w chodziłem  w skład 
owej K omisji) przegrałem  z kretesem . Mój p ro jek t popraw ie­
nia przepisów  i rozegran ia  w edług  nich now ego spo tkania  — 
nie znalazł uznania. —  O wszem , popraw kę w prow adzono, ale 
m istrzostw o przyznano AZS-owi.

T o rozstrzygnięcie zaciążyło pow ażnie na przyjacielskich 
stosunkach AZS-u i Polonii na długie lata...

A sam a popraw ka nie przyniosła zaszczytu jej autorom , 
ani nie przysłużyła się dobru spraw y. Bo o ile w szystkie do­
tychczasow e reform y przepisów  przybliżały po trochu naszą 
„podw órzow ą” siatków kę z owych czasów  do praw dziw ej piłki 
siatkow ej, upraw ianej zag ran icą , o tyle ta  pop raw ka  była k ro­
kiem do tyłu. P rzew idyw ała ona bowiem, że spotkanie trw ać 
może tylko dwie partie, przy czym „zw ycięstw o odnosi drużyna, 
której sum a punktów  dwóch party j je s t w iększa conajm niej 
o dw a punkty od sum y punktów  przeciw nika” . P rzep is ten do­
prow adzał często do takiego dziw olągu —  nie do pom yślenia 
w żadnym  innym sporcie —  że g ra  jeszcze się nie skończyła, 
ale rozstrzygnięcie już zapadło... (gdy  jedna drużyna w ygrała  
pierw szą p artię  np. 15:5, to  w  drugiej w ystarczało  jej uzyskać 
7 punktów , by odnieść zwycięstwo, ale g ra  m usiała się toczyć 
dalej do chwili uzyskania 15 punktów  przez jedną z d rużyn!).

Nielogiczny ten przepis przetrw ał do połow y 1932 r. P rzy  
jego  likw idacji, a  więc na terenie p racy organizacy jnej, znowu 
spotkałem  się z Romkiem. O pracow ane bow iem  przeze mnie 
z polecenia Polskiego Zw iązku G ier Sportow ych nowe przepi­
sy siatków ki za tw ierdzała  kom isja techniczna, w  której skład 
obok T . C hrapow ickiego zaproszono —  na mój wniosek —  W ir- 
szyłłę i K onwerskiego. W ynikiem  naszej w spółpracy były prze­
pisy uzgodnione z m iędzynarodow ym i, niewielkimi już odchy­
leniami różniące się od dzisiejszych.

I na innym jeszcze terenie spotkałem  się z Romkiem, rów ­
nież w  zw iąsku z siatków ką. O pracow ując swój podręcznik 
siatków ki, zaniosłem jego rękopis do W irszyłly i O lszew skiego, 
prosząc o ocenę i krytykę... N aw et niektóre zam ieszczone w tym 
podręczniku rysunki są  dziełem Romka...

A poza tym  w ielokrotnie sędziow ał Romek spotkan ia  mo­
jej drużyny, i naw zajem  ja  prow adziłem  zaw ody jego drużyny...

Spotkania Polonii z AZS były zaw sze „św iętą  w ojną” . 
Jeszcze w r. 1928 udało się nam w yjść na czoło, ale potem  na­
stąpił ośm ioletni okres niepow odzeń. 1 to  niepow odzeń tym 
przykrzejszych, że w ielokrotnie byliśm y o krok tylko od zw y­
cięstw a, że nieraz i w ygryw aliśm y naw et, zaw sze jednak w  su­
mie AZS był górą... C harakterystyczne, że te boje AZS-u 
z Polonią były niem al pojedynkiem , poza bow iem  okresem  
św ietności YMCA gdzieś w  latach 1928-32, żadna drużyna nie 
m ogła nam  zagrozić.

W sław nych w  swoim czasie turniejach O środka w. f. bra­
liśmy udział z nieco w iększym  szczęściem . W  pierw szym  takim 
turnieju w 1928 r. zwyciężyliśm y. Co p raw da w ciągu trzech lat 
następnych trium fow ał AZS, ale potem  znow u my parę razy 
doszliśm y do głosu.

W  m istrzostw ach tró jkow ych mieliśmy w swoim czasie 
przew agę, zdobyw ając np. pierw sze miejsce trzy razy pod rząd.

N atom iast w  zim ow ych rozgryw kach o puchar PZGS zno­
wu AZS nie dopuszczał nas do pierw szeństw a.

Aż w reszcie przyszedł rok 1936. W  m arcu w  zaw odach 
o puchar PZGS Polonia po raz pierw szy zdołała w yprzedzić 
AZS i dostąpić zaszczytu  reprezentow ania W arszaw y w roz­
gryw kach finałow ych w Toruniu.

Pojechaliśm y z w ielką trem ą, m ając drużynę dopiero co 
zm ontow aną, po ucieczce paru  graczy do KPW . Jednak, mimo

to, spisaliśm y się niezgorzej i zajęliśmy drugie miejsce za kra­
kow ską YMCA, a  przed wileńskim Ogniskiem i AZS lw ow skim .

Sukces ten stał się punktem  zw rotnym  w  dziejach naszej 
drużyny. D odał nam  otuchy do pracy i w iary w e w łasne siły. 
D rużyna silniej się zespoliła duchow o i okrzepła.

W  przeniesionych do sali rozgryw kach okręgow ych 
w r. 1936 znow u przegraliśm y z AZS. Ale jako wicem istrzow ie 
okręgu, z którego w yw odził się m istrz Polski (A ZS) —  zosta­
liśmy po raz pierw szy dopuszczeni do walki o ty tu ł m istrza 
Polski.

S ta rt był kiepski. S łabych przeciw ników  zwyciężyliśm y 
z trudnością. Po porażce z wileńskim Ogniskiem zdaw ało się, 
że nie m am y nic do pow iedzenia. Ale w dodatkow ej rozgryw ce 
z dzielnymi w ilnianam i w yw alczyliśm y sobie jednak drogę do 
finału... Tu, w brew  przew idyw aniom  pow szechnym , a naw et 
moim w łasnym , n asza  drużyna zdobyła się na bohaterski w ysi­
łek i bijąc po kolei AZS stołeczny, AZS lw ow ski i YMCA kra­
kow ską, zdobyła m istrzostw o Polski!

Był to  najw iększy sukces od czasu istnienia naszej dru­
ży n y !

Do kom pletu ty tu łów  brakow ało nam  już tylko m istrzostw a 
W arszaw y. Zdobyliśm y je teraz w łaśnie...

Co praw da zadanie mieliśmy ułatw ione, jako że AZS w y­
stąpił mocno osłabiony. Ale z drugiej strony  podkreślić trzeba, 
że osłabiony jedynie odejściem  niedaw nych nabytków  z YMCA. 
W alczyliśm y ostatnio z AZS ze zm iennym  szczęściem , gdy jego 
drużyna była kom binow aną reprezentacją  AZS-u i YMCA. Gdy 
natom iast AZS zdany został na w łasne siły —  w ykazaliśm y sw ą 
w yższość.

G dy po odejściu „Y m ciarzy” , na AZS przyszły ciężkie 
chwile, znow u na w idow nię w yszedł Romek W irszyłło. T ak jak 
w tedy, gd y ,w raca ł do drużyny po dłuższej przerw ie, spow odo­
w anej służbą w  w ojsku, czy innym razem  —  chorobą, w rócił 
teraz znow u po w ycofaniu się już definitywnym  „z pow odu 
starości” —  bo był drużynie potrzebny...

To nasze ostatnie spotkanie było już chyba ze setne na 
przestrzeni tych dw unastu  lat ryw alizacji Polonii z AZS...

Jak długo jeszcze nieubłagany czas pozwoli nam  spotykać 
się w  tak  ukochanej przez nas grze w  piłkę sia tkow ą? Jak 
długo jeszcze na zaw odach naszych będzie sędziow ał Stefan 
K onwerski?

W iktor K w ast.

Siatkarze Polonii.
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NOŻYCAMI PO SZPALTACH
WYCINKI ZE „SPORTU POLSKIEGO”

Sonia Henie znikła z horyzontu am atorskich  lodow isk. Krę­
ci filmy, w ystępuje  w  baletach, pociąga karierą  sw ą  wiele in­
nych gw iazd i gw iazdeczek łyżew.

Sonia Henie „zdradziła” sport am atorski, pozostała jednak 
w ierna sw ej ojczyźnie. P rzy  każdej okazji ucieka do Norwegii, 
gdzie jes t nadal czczoną i uw ielbianą bohaterką narodow ą. Kult 
ten znalazł w yraz w  w ysokim  odznaczeniu. W  uznaniu zasług, 
położonych dookoła sportu , król H aakon norw eski m ianow ał ją  
rycerzem  orderu św . Olafa. Jest to p ierw szy w ypadek odzna­
czenia w  Norwegii przedstaw icielki kobiecego sportu.

*
Na rynkach szw ajcarskich  pojaw ił się now y model sk łada­

nych nart. Fachow cy tw ierdzą, że są  one bardzo praktyczne 
i niczym  nie różnią się od zw ykłych desek. W artość  ich polega 
na tym , że przy pom ocy bardzo prostej m anipulacji m ożna złą­
czyć w zględnie rozłączyć obie części, k tóre  spoczyw ają spokoj­
nie w  w orku, czy plecaku.

'Składane narty  m ają wielkie znaczenie dla alpinistów , któ­
rzy zm uszeni są niektóre partie pokonyw ać w spinaczką. W  tym 
w ypadku tran sp o rt desek nie nastręczy  w iększych trudności.

P lialto-narty  ( tak  się nazyw ają) są  też bardzo w ygodne 
w  podróży, gdyż tran sp o rt ich w tram w aju , kolei, czy aucie me 
nastręcza żadnych kłopotów . D latego też  w różą składanym  de­
skom  dobrą przyszłość.

*
Jazda figurowa na lodzie je s t sportem  m łodych i pięknych 

ludzi. W  ostatn ich  latach granica w ieku asp iran tów  do naj­
rozm aitszych ty tu łów  z m istrzostw em  św iata  na czele zaczęła 
się gw ałtow nie obniżać. Na lodzie pojaw iają  się córaz to młod­
sze pędraki, w yw ołując żyw e zaniepokojenie najw yższego areo- 
pagu łyżw iarstw a, którem u grozi, że pew nego dnia zm uszon) 
będzie przyznać najw yższy ty tu ł utalentow anem u niem owlęciu 
przedszkolnem u! W  tej przykrej sy tuacji zdecydow ano się wy­
słać do państw ow ych  zw iązków  uprzejm y list z poufną proś­
bą, by w przyszłości na św iatow e i europejskie egzam iny w y­
syłać kandydatów , liczących conajm niej 15 w iosen.

Anglia zazw yczaj skrupulatn ie stosu jąca  się do w szystkich, 
naw et niepisanych sportow ych przepisów , pierw sza zrobiła w y­
łom. Zgłosiła do tegorocznych m istrzostw  E uropy w  St. M oritz 
cudow ne trzynasto letn ie dziecko D aphne W alker. „P anna” W al­
ker zdobyła w m istrzostw ach Anglii trzecią lokatę za Collegde 
i T aylor, w praw iając w  zdum ienie cały stadion sw ym  popiso­
wym program em .

*
W  sporcie narciarskim  A m eryka nie odgryw ała dotychczas 

żadnej roli. W  najbliższym  czasie zmieni się to jednak. Ame­
rykanie „odkryli” narty , to też przy znanej ich przedsiębior­
czości siedmiomilowymi krokam i nadrabiać będą stracony  te­

ren. M istrzostw a Am eryki w  V erm ont w  czasie 20— 25 lutego 
z udziałem norw eskich braci B irgera i Z ygm unta Ruuda poz­
w olą zorientow ać się, czego tam już dokonano.

*
Pięściarze w łoscy zakreślili sobie w roku 1938 szeroki pro­

gram . N ajpierw  więc w alka z Polską. W  styczniu zespoły Rzy­
mu i M ediolanu w ybierają się do Niemiec. Z początkiem  lute­
go odbędą się w  Livorno narodow e m istrzostw a. W  następ­
nych m iesiącach skorzysta ją  am atorzy  w łoscy z licznych zapro­
szeń do U. S. A., A rgentyny i Egiptu. W  m aju trzeba będzie 
staw ić czoło Szw ajcarom , a 20 sierpnia p rzy jadą W ęgrzy do 
T riestu , by rozegrać rów nież oficjalne spotkanie m iędzypań­
stw ow e.

*

D uńczycy doszli do w niosku, że g ra ją  w  futbol za wolno 
i zby t ślam azarnie. Poszli po radę do głowy i zorganizow ali 
mecz z udziałem po 13 graczy z każdej strony, 2 sędziów, 4 au­
towych i z dwiema piłkami.

Liczne grem ium sędziow skie było konieczne, gdyż mogło 
się zdarzyć, że w tym  sam ym  mom encie padła by po każdej 
stronie bram ka.

N iestety, nie znam y rezu lta tów  tej pierw szej próby. O ba­
w iam y się jednak, że, zam iast w zm ożonego tem pa, przyniosła 
ona chaos i bezhołowie.

*
—  Dam Schmelingowi takie baty , jakich jeszcze od nikogo 

nie otrzym ał —  pow iedział H arry T hom as i... przegrał po ośmiu 
rundach.

Joe Louis, k tó ry  przyglądał się „rzezi niew iniątka”, doszedł 
do melancholijnego w niosku:

—  W prost nie do w iary, jak ten Schm eling, mimo sw ego 
wieku (33) i długiej p rzerw y (1 i pół roku) doszedł do naj­
św ietniejszej formy!

Kto wie czy Schm elingow i nie uda się przełam ać zasady: 
„T hey never com es back” (oni nigdy nie w raca ją ).

Może Louis ma rację! W szak mam y już w bież. roku po­
dobny przykład, co p raw da na nieco innej arenie. Znakom ity 
szach ista  d r Aljechin, były m istrz św iata, zasiadł po raz drugi 
na tronie!

*

Finowie m ają am bicję uzyskać w  Lahti jak  najlepsze w yni­
ki. N iestety, narciarze m ają pecha. W praw dzie w  kraju  „tysiąca 
jezior” mróz dochodzi do 30 stopni, jednak jak  na złość śniegu 
ani śladu. Cóż pozostaje innego, jak  ograniczyć się do marszów? 
Kalle T upurainen łączy piękne z pożytecznym . M aszeruje dzien­
nie 10— 15 km z karabinem  na plecach, urządzając przy okazji 
polow anie na wilki.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
W ERYFIKACJA 

PŁYW ACKICH MISTRZOSTW 
WARSZAWY.

;
Po mocno przydługich oczekiwaniach 

otrzymaliśmy od Koła W arsz. P.Z.W.F. —  
ostateczną weryfikację pływackich szkol­
nych mistrzostw W arszawy.

Organizatorzy, tłumacząc nam owo  
opóźnienie, wyrazili żal pod adresem wie­
lu szkół, które nie dopilnowały ściśle w y­
pełnienia warunków zgłoszenia do zaw o­
dów (wiek, ilość startów ), co zmusiło 
Komisję organizacyjną do prowadzenia 
długich sprawdzań, otrzymywania w y ­
jaśnień od Dyrekcji itp.

Obecnie w szystkie wyniki zostały zw e­
ryfikowane. Część z nich podajemy poni­
żej, a dokończenie, wraz z tabelką punk­
tacji drużynowej, zamieścimy w  następ­
nym numerze.

POPRAWKI DO WYNIKÓW PODANYCH
W  Nr 14 „SPORTU SZKOLNEGO"

Z DNIA 9 GRUDNIA 1937 R.

100 m stylem dow. uczniów starszych.
Skreśla się: 5. Jenike —  g. R ejtana —  

1:29.4 "i dyskwalifikuje, gdyż startow ał 
nieupraw niony Horl (1921 r.) .

100 m stylem grzbiet, uczniów starsz.
Skreśla się i dyskw alifikuje: 7. Gafaj —  

g. św . W ojciecha 2:05.0 oraz mylnie w y­
drukow anego 13. W alenek (w inno być 
Rogalski) g. św. W ojciecha 2:09.8 za 
s ta rt w  kategorii starszych (zgłoszeni na 
100 m stylem  klas. m łodszych). P rostu je

się: 20 —  W alcuch (nie W alenek) g. Ron- 
talera.

Sztafeta 5 X  50 m stylem dow. ucz­
niów.

Dyskwalifikuje się i skreśla: 3. gimn. 
M ickiewicza —■ 3:08.9 za czw arty  s ta rt 
ucznia Roguskiego.

100 ni stylem klas. uczniów młodszych.
Skreśla sie i dyskw alifikuje: 24. W er- 

ling —  szk. Lotn. i Sam. 1:58.8 z pow odu 
wieku (1919 r.).

P rostu je się: 33. Galaj —  g. św . W oj­
c iech a—  nie ukończy! (podano: zdyskw .)

50 m stylem klas. uczenie młodszych.
1. Filowicz (g. Kr. Jadw igi) 53,2
2. G aw orek (g. Konopnickiej) 54,0
3. Lidtke (g. Rudzkiej) 55,2
4. Amatuni (g. K onopnickiej) 56,3
5. W ińska (g. Popielew skiej) 56,6
6. Hajduk (g. T aniew skiej) 57,0
7. Hawliczek (g . Jakubow skiej) 57,9
8. Slom ińska (g . Kr. Jadw igi) 58,8
9. K ordylew ska (g. Żm ichow skiej) 59,0

10. Lewińska (g. Taniew skiej) 59,9
11. Kamińska (g. Żm ichow skiej) 1:02,2
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02.6 11. G. Zam oyskiego -— 5:25,2.
05,4 12. G. C zackiego —  5:31,0.
07.0 13. G. R oeslerów  —  5:33,1.
08,3 14. G. L orentza —  5.34,6.
08.6 15. G. Jasińskiego —  5:46,0.
09.0 16. G. Telekom unikacyjne —  6:02,2.
13.1 —  G. Lisa-Kuli —  zdyskw .
46.7 —  G. Św . W ojciecha —  zdyskw .

D ębow ska (g . P iłsud.) nie ukończ. —  G. III M iejskie —  zdyskw .

12. P io trow ska (g . Skłodow skiej) 1
13. R ogójska (g . R udzkiej)
14. K aw ecka (szk. III M. Ręk.)
15. K ruszyńska (g . Skłodow sk.)
16. D obrow olska (g . P iłsudskiej)
17. B rzezicka (g . Jakubow skiej)
18. L atow iec (g . K ochanow sk.)
19. R oszkow ska (szk. III M. Ręk.) 1

50 m st. dow olnym  uczniów  m łodszych.
1. Sm oliński (g . Sow ińskiego) 30,2
2. P iekarn iak  (g . Z am oyskiego) 32,6
3. T urem ko (g . R oeslerów ) 33,0 

K um ant (g . R eytana) 33,0
4. G osław ski (g . Jasińsk iego) 34,0
5. B rzozow ski (g . „U nia” ) 34,3
6. R odkiew icz (g . C zackiego) 34,4
7. M ajew ski (g . Jasińsk iego) 35,4
8. K um ant (g . M ickiew icza) 35,6
9. G aw ryś (g . W ładysław a IV) 36,0

10. W ójcikow ski (g . św . W oje.) 36,9
11. C zechow ski (szk. Lotn. i Sam .) 37,0 

M ajew ski (g . W ładysław a IV) 37,0
12. L ew andow ski (g. P on ia tow sk .) 37,2 

Z ylberbarth  (g . L aor) 37,2

M. I. K. H. CHORZÓW  NA 
„D ESKACH44!

T radycy jnym  zw yczajem  urządza rok 
rocznie Sam orząd Szkolny przy M iejskim 
Instytucie K ształcenia H andlow ego w 
C horzow ie kurs narciarsk i zarów no dla 
początku jących , jak  i zaaw ansow anych . 
Kurs odbył się w  Z w ardoniu , m iejscow o­
ści, rozporządzającej doskonałym i te rena­
mi narciarskim i. Pod w zględem  liczebno­
ści uczestn ików  kurs ten osiągnął rekord, 
gdyż zapisało się nań aż 131 uczennic i

km dla seniorów , 9 km dla juniorów , 8 km 
dla chłopców  i dziew cząt. Biegi odbyw ały 
się w  trudnych  w arunkach  atm osferycz­
nych przy  silnej zaw iei śnieżnej i dotkli­
w ym  zimnie. N asz kurs na zaw ody te w y­
słał 37 zaw odników , z k tórych  odznaki nie 
zdobyło tylko 2 w skutek  pom ylenia trasy . 
K onkurencja w  biegu na 12 km była b a r­
dzo silna, a  to  w sku tek  s ta rto w an ia  s ta ­
rych dośw iadczonych narciarzy , np. p. 
D yr. K arbow iaka, in struk to rów  narciar­
skich pp. prof. Szym ońskiego, N ardellego 
i N adajczyka. N ajlepszy czas osiągnął 
uczeń naszego  Z akładu Paw era , przebie­
gając tra sę  12 km w  czasie 56 m inut.

Niezależnie od pow yższego kursu  od­
był się k u rs  zjazdow o-slam ow o-skokow y 
dla członków  Śląskich M iędzyszkolnych 
Klubów Sportow ych  w  Szczyrku koło Biel­
ska, na k tóry  M.K.S. C horzów  wysłał

... m
l  r  t  r
V • ' fM  i i  I

Gim. Sobieskiego z G rudziądza trenuje  jazdę konną. G rupa III kursu Pol. Zw. W ych. Fiz. w  Zakopanem .

13. Filipczak (g . S ow ińskiego) 37,5
14. Gold (g . Zgr. K upców )* 38,5
15. Szenberg  (g . Z gr. K upców ) 38,8

G oldfarb (g . C hinuch) 38,8
16. D udziński (szk . Chem. P rzem .) 39,1
17. F etting  (g . św . W ojciecha) 39,9
18. Sobolew ski (g . R ey tana) 40,2
19. U stupski (g . M ickiew icza) 40,3
20. S krzypkow ski (g . C zackiego) 40,5
21. Jag ła  (g . S tow . D yr.) 40,9
22. Bala (g . „U nia” ) 41,4
23. Skura (g . K reczm ara) 41,6
24. T rem bow elsk i (g . L oren tza) 41,7
25. W acław ek (g . „P rzyszłość” ) 42,2

G ranisz (g . Lisa-Kuli) 42,2
26. W esołow ski (g . „P rzyszłość” ) 42,8

Jakubow ski (g . P on ia tow sk .) 42,8
27. Terlecki (g . Lorentza). 43,4
28. Kubicki (g . R oeslerów ) 43,9
29. Szefler (szk. C hem .-Przem .) 44,8
30. Kalksztein (g . R ontalera) 45,2
31. C zajkow ski (g . III M iejskie) 48,2
32. N ow ak (g . Lisa-Kuli) 55,0

Sztafe ta  3X 100  m stylem  zm iennym .

1. G. R eytana —  4:53,0.
2. G. R ontalera  —  4:53,8.
3. G. „U nia” —  4:54,9.
4. G. W ładysław a IV —  5:01,2.
5. G. Sow ińskiego —  5:04,6.
6. G. S tow . D yr. —  5:14,5.
7. G. Z gr. K upców  —  5:16,1.
8. G. L otn. i Sam . —  5:20,3.
9. G. M ickiew icza —  5:23,2.

10. G. „P rzyszłość” —  5:24,3.

u czn ió w /K u rs  zaszczycili obecnością  sw ą 
p. D yr. K arbow iak, ks. T rocha, prof. Koe- 
niżańka i prof. Paw łow ski. K ierow nictw o 
całego kursu  spoczyw ało  w rękach p. prof. 
Szym ońskiego i p. prof. M alczyków ny, zaś 
opiekę spraw ow ali p. prof. Folek i p. prof. 
M otzeków na. Fachow e siły instruk torsk ie  
w  osobach  pp. C uprysia, Kołodzieja i W it­
czaka zapew niały  w szystk im  uczestnikom  
opanow anie techniki jazdy  na nartach , a 
zaaw ansow an i popraw ili znacznie sw ój 
styl jazdy, o siągając przez to  lepsze w y­
niki.

Ćwiczenia odbyw ały  się od godz. 9-tej 
do 14-tej. W olne chwile od zajęć spędzali 
uczestnicy kursu  w  św ietlicy, gdzie pano­
w ała zaw sze miła i koleżeńska atm osfera. 
Nie brakow ało  tam  niczego; były najnow ­
sze dzienniki, tygodniki, pism a sportow e, 
różnego rodzaju  gry, a  naw et patefon  z 
płytam i. Na „deskach” p rzew ędrow ano 
bliższe i dalsze okolice Z w ardonia, w  
szczególności odbyły się w ycieczki na  T ro ­
jaczki, W ęglarz, Skalankę, Kikułę, R ad io ­
wiec, Skalite, W ielką Raczę itd. 7 stycznia 
1938 r. odbyły się zaw ody narciarskie o 
zdobycie odznaki Polskiego Z w iązku N ar­
ciarskiego. Z aw ody obejm ow ały  b ieg  12

7-miu zaw odników . Zajęli oni w  ogólnej 
klasyfikacji p ierw sze m iejsce zespołow o i 
drużynow o. Kurs w  Szczyrku skończył się 
5 styczn ia  br. po czym uczestn icy  kursu 
M.K.S-u chorzow skiego przybyli n a  des­
kach  ze Szczyrku przez Skrzyczne i B a­
ranią G órę do Z w ardonia na czterodnio­
w y p oby t z nami.

P rzysposobienie w ojskow e młodzieży 
M. 1. K. H. wzięło udział niezależnie od po­
w yższych kursów  rów nież w  kursie nar­
ciarskim  przy  C horzow skim  O środku nar­
ciarskim  w  Z w ardoniu . T am  rów nież 
w szyscy  niem al uczestnicy opanow ali 
technikę jazdy  na nartach . K ierow nictw o 
teg o  kursu  spoczyw ało  w  rękach instruk­
to ra  narc ia rs tw a  p. prof. H usakow skiego.

P rzez pow yższe kursy  w ykorzystała  
młodzież naszego  Zakładu w  całej pełni 
w akacje  zim ow e, gdyż obóz narciarski 
miał oprócz charak teru  w yszkolenia nar­
ciarskiego, rów nież charak te r w ypoczyn­
kow y. Kurs zakończył się 9 stycznia 
1938 r.

(— ) J. Kłeczka.

CZY UREGULOW AŁEŚ 
JUŻ ZALEGŁĄ 

PRENUM ERATĘ?
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GIMN. PAŃSTW . 
IM. SŁO W A CK IEGO  

KOW EL

S port w ołyński nie w yb ija  się ponad 
przeciętność. Ba, m ożna n aw e t tw ierdzić, 
że w 95%  schodzi poniżej jej i chyba dłu­
gie la ta  upłyną, zanim  w yniki w ołyńskiej 
czołów ki nakażą  asom  innych okręgów  od­
czuw ać dla nich pew ien respekt.

D oskonale każdy  zdaje  sobie sp raw ę, że 
do tego  po trzebne są  nie tylko ta len ty , 
ale i usilny tren ing , a  także  i p raca  orga­
n izacyjna. Cóż bow iem  w art i najw iększy 
ta len t, jeżeli nie p racu je  nad sobą, cóż 
w a rt je s t i w yszkolony  zaw odnik , jeżeli 
nie m a nad so b ą  kogoś, kto by m ógł nim 
k ierow ać? A w łaśnie W ołyń odznacza się 
tym  specjaln ie, że nie posiada ludzi, k tórzy  
z zaparciem  się siebie m ogliby k ierow ać 
p racą  nad podniesieniem  poziom u.

no . 'ą  w y ra s ta jącą  po tęg ą  —  P ań stw o w ą  
Szkolą M ierniczą i D rogow ą z Kowla. O  
g rach  sportow ych  mało w iedziano na  W o­
łyniu i dopiero niezw ykła ryw alizacja  2 
kow elskich szkół spopu laryzow ała  je zu­
pełnie. N iebaw em  koszyków ka czy też 
szczypiorniak  przesta ły  zadziw iać poczci­
w ego, acz n iew yrobionego  sportow o  w i­
dza w ołyńskiego.

W krótce też  g im nazjum  kow elskie 
w prow adziło  hokej. Ileż to  było dziw ow ań, 
ile w zruszeń  ram ionam i —  ale hokej p rzy ­
jął się. Kluby poczęły za przykładem  tej 
szkoły organ izow ać sekcje hokejow e, jak 
daw niej zakładały  sekcje gier sportow ych . 
N ajw iększym  trium fem  hokeja w ołyńskie­
go był w ystęp  d rużyny  G im nazjum  P ań ­
stw ow ego  z K ow la na I Ig rzyskach  Z im o­
w ych  M łodzieży Szkół Średnich  w  W il­
nie, gdzie najn iespodziew aniej, ale tym  
niem niej zasłużenie, zdobyła  ona III miej-

Sam orządu Szkolnego czołow e m iejsce 
pod  w zględem  sw ej w ysokości.

W yniki lekkoatle tyczne nie są  w praw ­
dzie zby t w ysokie, ale jeśli w ziąć pod  uw a­
gę, że w  każdej konkurencji je s t po 5— 6 
zaw odników  najzupełniej rów norzędnych , 
to  jednak  m usi to napaw ać  każdego  ucz­
nia gim nazjum  kow elskiego uspraw iedli­
w ioną dum ą i nadzieją, że suprem acja  tej 
szkoły na terenie w ołyńskim  je s t n iepo­
dzielna i bezsp rzeczna. B ądź co bądź by­
ło, czy jest, kilku zaw odników  o pow ażnej 
klasie, jak  na  przykład :

Persz —  100 m ■—  11.5 sek. P ersz  skok 
w dał —  674 cm. K abziński —  skok  o tycz­
ce —  330 cm. Albin —  rzu t dyskiem  -— 
36.02 m. Albin —- 5-bój w /g  sta re j tabeli 
2717, 680 pkt. Ram lan —  rzu t oszcze­
pem  —  51.00 m.

I te raz  m ając tak ich  lekkoatle tów  jak : 
Rychliński (w dał 625 cm w zw yż 165 cm ),

B ieg 1500 m. Gimn. —■ Szk. D rog. Gimn. S łow ackiego —• Szk. D rog.
(D rugi T onaczew  nasz „now elkarz” —  prz. R ed.).

Na tym tle —  tym korzystniej odbija­
ją się w ołyńskie szkoły średnie, w  k tó ­
rych praca sportowa idzie wartko i sprę­
żyście. Bezsprzeczną prawdą jest, że  gd y ­
by nie szkoły, sport W ołynia ograniczał 
by się do bezklasow ych, jałow ych zmagań 
piłkarskich oraz rzadkich parodii walk 
bokserskich. Szkoła w zięła na sw e barki 
trud  krzew ienia zam iłow ań do ćw iczeń fi­
zycznych  i należy stw ierdzić , że pionier­
skie sw e  zadanie spełnia bez zarzu tu .

N ikt chyba nie będzie m iał odw agi prze­
czyć tw ierdzeniu , że czołow a rola w  tej 
zaszczytnej p racy  p rzypada  M ęskiem u Ko­
łu S portow em u przy G im nazjum  i Liceum 
P aństw ow ym  im. Juliusza S łow ackiego w 
Kowlu. D ziałalność jego  sięga  jeszcze ro­
ku szkolnego 1925— 26, kiedy to  na zaw o­
dach kura to ry jnych  w  Łucku zdobyło ono 
I m iejsce w  czw oroboju  lekkoatle tycznym  
bijąc w szystk ie  zespoły w ołyńskie. O d cza­
su tego  nie zosta ł p rzespany  żaden sezon. 
Co roku sp row adzano  d rużyny  szkolne 
zam iejscow e, bądź też w y jeżdżano  do 
nich —  porażek  nie zano tow ano . N a miej­
scu rozgryw ano  tradycy jn ie  co sezon za­
w ody lekkoatle tyczne i gry  w  siatków kę, 
koszyków kę i szczypiorn iaka o puchar, z

sce, m ając za sobą  takie  zespoły jak  W ar­
szaw a, W ilno, Poznań , nie m ów iąc już o 
katastro fa lnym  Lublinie. Remis 1 : 1 z d ru­
żyną rep rezen tacy jną  kuratorium  lw ow ­
skiego, k tó ra  w ystąp iła  w ów czas ze S tup- 
nickim, in ternacjonałem  Polski, był sen sa­
c ją całego szkolnego hokeja polskiego. A 
przecież był to  zespól jednego  ty lko gim­
nazjum .

W ystęp  w  W ilnie —  to najlepsza popu­
laryzacja  hokeja na W ołyniu i na jw iększa 
zachę ta  do p racy  nad sobą. W  Kowlu w y­
rósł tym czasem  now y, pow ażny  konku­
ren t, Szkoła D rogow a. D rużyna jej, złożo­
na z b. uczniów  gim nazjum , poczyniła 
n iebyw ałe postępy  i dziś już góruje naw et 
nad  odm łodzonym  zespołem  g im nazjal­
nym.

O becnie dorobek  gim nazjum  kow elskie­
go je s t im ponujący  : boisko do gier spor­
tow ych  i lekkiej atletyki, zbudow ane w łas­
nymi rękom a uczniów , pełny sp rzę t hoke­
jow y, lekkoatle tyczny  i do gier, b ib jo tecz- 
ka, co roku to r hokejow y, a w reszcie 180 
członków  skonsolidow anych , karnych  i o 
w ysokim  w yrobieniu sportow ym . B udżet 
M.K.S.-u corocznie w aha się w granicach 
450— 600 zł i zajm uje w  budżecie ogólnym

Prosow ski (100 m —  11.6), Z ienczenko 
(oszczep  46.00 m dysk 31.00 m w dał 616 
cm ), hokeistów  jak : Kopyść, Żarski, Mo­
czulski, czy Szabłow ski, uczestn ików  gier 
spo rtow ych : K ondetko Śliwiński B. So- 
tuch tow icz, p ływ aków : Śliwiński W ł. (50 
m —31 sek ) —  m oże gim nazjum  kow el­
skie śm iało patrzeć  w  przyszłość i mieć 
nadzieję, że będzie o n a  rów nie chlubna i 
ow ocna, jak  w  minione dni.

Na m arginesie ty ch  w yw odów  podam , 
że m niem anie jak o b y  sportow iec z reguły 
był złym uczniem , w  Kowlu nie sp raw dza  
się. D ow odem  niech będą cyfry podane 
n iże j: '

O gólna ilość uczniów  Gimn. P ań stw , w 
Kowlu w la tach  szkolnych 1930— 31, 
1931— 32, 1932— 33, 1933— 34, 1934— 35 
w ynosiła 325. W e w szelakiego rodzaju  za­
w odach  wzięło udział uczniów  134. Z te­
go nie zostało  p rom ow anych  do następnej 
klasy  uczniów  19, co stanow i 14% . Nie 
zostało  p rom ow anych  do następnej klasy 
uczniów  n ie-sportow ców  39, co stanow i 
20.4% .

K om entarze, sądzę, zbyteczne, w obec 
w yraźnej w ym ow y danych.

W szystko  co w yżej napisałem , może
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gim nazjum  zaw dzięczać jednem u człowie­
kow i: p. prof Józefowi B ączkowskiem u, 
opiekunow i M.K.S. Rola jego nie ogranicza 
się do roli opiekuna. W  razie potrzeby 
je s t trenerem , w ychow aw cą, nauczycielem, 
pracow nikiem , organizatorem , a zaw sze 
przyjacielem  młodzieży. N ajw iększą też 
nagrodą je s t to, iż w ychow ał liczną kadrę 
dzielnych i w ysoko sportow o postaw io­
nych obyw ateli.

Jerzy Tonaczew.

GKS „ORLĘTA”
PRZY GIMN. M. BOL. CHROBREGO 

W  GRUDZIĄDZU.

W obec przypadania w jesieni 1937 r. 
10-ej rocznicy założenia GKS „O rlęta” , 
przystąpiono zaraz na początku-w rześn ia  
do intensyw nej p racy i już w  pierwszym  
tygodniu tegoż m iesiąca odbyło się wal­
ne zebranie koła sportow ego, na którym  
w ybrano now y zarząd  w  składzie prezes: 
Jarzem bow ski I 1. p., sekretarz: Bieliński
I. 1. p., skarbnik: Czecholiński III b.

Na propozycję opiekuna kola p. prof. 
Odyi (z  którego inicjatyw y 10 lat temu 
kolo pow sta ło ), postanow ił zarząd  uczcić 
10-lecie istnienia „O rląt” w zm ożoną pra­
cą sportow ą, pow iększeniem  liczby człon­
ków  i urządzeniem  kilku pow ażniejszych 
im prez sportow ych. Za postanow ieniem  
poszły czyny. B ardzo spraw nie zorgani­
zowali członkowie kola (Dondolew ski, 
K ucharski) już we w rześniu m iędzyszkol­
ny turniej tenisow y z udziałem zaw odni­
czek i zaw odników .

N astępnie najczynniejsza i najlepiej pro­
speru jąca  w  ciągu ostatnich 10 la t sekcja 
lekkoatletyczna zorganizow ała m iędzy­
szkolne zaw ody lekkoatletyczne w paź­
dzierniku. Spraw ozdanie szczegółow e z 
tych  zaw odów  ogłoszone w „Sporcie 
Szkolnym ” n r 6 daje pogląd  o w ysokim 
poziomie sportow ym  lekkoatletów  szkol­
nych w  G rudziądzu, a w  szczególności 
„O rląt” .

W  październiku ruszyła rów nież do pra­
cy sekcja  piłki ręcznej, rozgryw ając za­
w ody tow arzyskie z drużynam i miejsco­
w ych szkół. I w  tej dziedzinie m am y do­
bry  zespól, który  zyskał cały szereg  zw y­
cięstw .

Również z in icjatyw y p. prof. Odyi z 
początkiem  roku szkolnego 1937/38 u tw o­
rzona została  przy GKS „O rlęta” sekcja 
szerm iercza, do której zgłosiło się dużo 
kandydatów , pełnych zapału do pracy w 
tym  szlachetnym  sporcie. Jednak nie 
w szyscy zostali na szerm ierzy stw orzeni, 
to też  w końcu zostało tylko dw unastu. 
Na zakończenie półrocza postanow iono 
urządzić zaw ody, k tóre miały być sp raw ­
dzianem um iejętności now ych adeptów  
szerm ierki. Z aw ody te urządzone zostały 
przez GKS „O rlęta” w  niedzielę, dnia 18. 
grudnia ub. r. pom iędzy zespołam i 21-ej 
dr. harc. i „O rląt” w  auli gim nazjum  i 
w zbudziły dość duże zainteresow anie

w śród młodzieży szkolnej. Przybyłych go­
ści spośród rodziców  m łodzieży oraz p. 
profesorów  z p. dyrektorem  dr Korze­
niowskim na czele p rzyw itał w  kilku sło­
w ach  opiekun GKS „O rlęta” p. prof. 
O dya. W  słowie w stępnym  zaznaczył, 
że koło sportow e „O rlęta” jes t jedynym  
cywilnym klubem  sportow ym  w  G rudzią­
dzu, który spo rt szerm ierczy upraw iał już 
w  roku 1928, urządzając w ów czas pierw ­
szy raz w G rudziądzu akadem ię szerm ier­
czą.

P rzed i po zaw odach pp. w achm istrz 
G regorek i plut. Saban, nasi bezinteresow ­
ni fechm istrze zadem onstrow ali pokazow ą 
w alkę na florety i na szable.

W yniki zaw odów  szerm ierczych były 
następu jące:

Zwyciężył zespół GKS „O rlęta” w  sto­
sunku 6 : 3 w  składzie: G ardzielewski, 
Kalinowski, W achow ski.

Wyniki indywidualne:
1) W achowski —  „O rlęta” —  3 zw y­

cięstw a, 2) Kruszelnicki —  21. dr. h. -— 
2 zw ycięstw a, 3 ) Kalinowski —  „O rlęta”
—  2 zw ycięstw a, 4) Mostek —  21. dr. h.
—  1 zw ycięstw o, 5) Gardzielewski —- 
„O rlęta” —  1 zw ycięstw o, 6) Piątkowski
—  21. dr. h.

N ajciekaw szą w alkę stoczyli Kalinow­
ski i Piątkow ski w ykazując dużo tem pe­
ram entu. Technicznie najlepiej p rzedsta­
w iają  się W achow ski i Kruszelnicki. Spo­
dziew ać się można, że już w  niedługim 
czasie zespół szerm ierzy grudziądzkich bę­
dzie mógł ryw alizow ać z szerm ierzam i in­
nych ośrodków . Tyle na razie o pracy 
sportow ej koła sportow ego  „O rlęta” .

Bieliński I. 1. p., sekr. Koła

CHORZÓW.

Spraw ozdanie z tow arzyskich  zaw o­
dów  w  piłkę sia tkow ą m iędzy drużyna­
mi K. P. W . K atowice m istrzem  Śląska, 
a  M.K.S. C horzów , m istrzem Śląskich 
M.K.S.-ów.

Z aw ody odbyły się dnia 20 stycznia 
1938 r. w  sali gim nastycznej M iejskiego 
Instytutu K ształcenia H andlow ego w Cho­
rzow ie. R ozegrano jeden m ecz w  szóstki 
i jeden m ecz w  trójki. W yniki były na­
stępujące:

Szóstki: 2:1 (10:15, 15:11, 15:4) dla 
M.K.S. Chorzów.

G ra była bardzo zacięta i s ta ła  na do­
brym  poziomie. Po oddanie pierw szego 
se ta  M.K.S. Chorzów  rozegrał się w  dru­
gim secie i po ostrej w alce rozstrzygnął 
se ta  na sw ą korzyść, a  w  trzecim  secie 
z m iejsca poszedł do ofensyw y, w ygry­
w ając seta i mecz.

T rójki dały po bardzo zaciętej i pięk­
nej w alce w yniki: 2 :0  (1 5 :.-.l2, 19:17) 
przy czym mecz trw ał blisko jedną go­
dzinę.

U zw ycięzców  w yróżnili się doskonalą 
g rą  Reiske i Jakubczyk, natom iast Ros- 
pendow ski zagrał znacznie słabiej niż

zwykle. U pokonanych w yróżnił się 
m gr. Rzebik. O bydw ie drużyny zagra­
ły ofiarnie, a tm osfera spo tkan ia  była nie­
zw ykle miła i sportow a. Licznie zebra­
na młodzież chorzow skich szkół średnich 
oklaskiw ała udałe zagran ia  obu drużyn.

Funkcje sędziowskie pełnili bardzo do­
brze pp. prof. Nardelli i C ypruś. M.K.S. 
z przyjem nością rozegra rew anżow e za­
w ody z drużynam i K.P.W . Katowice, po­
niew aż K.P.W . pozostaw iło bardzo dobre 
i sportow e wspom nienie po sobie.

J. Szczygiol.

ŁÓDŹ.

Staraniem  Polskiego Związku W ych. 
Fiz. oddziału w  Łodzi, zostaną przepro­
w adzone rozgryw ki w piłkę siatkow ą 
i koszykow ą o m istrzostw o szkół śred­
nich m. Łodzi, k tóre odbyw ać się będą 
w  pięknej sali Polskiej Y.M.C.A. Impre­
za ta  cieszy się dużym  zainteresow aniem ,
0 czym św iadczy zgłoszenie się 11 szkół 
do siatków ki, oraz tyleż do koszyków ki. 
N ajbardziej pocieszającym  je s t fakt zgło­
szenia do siatków ki żeńskiej aż 7 drużyn. 
Faw orytam i siatków ki są  reprezentantki 
Gimn. Skrzypkow skiej.

Jeżeli chodzi o siatków kę męską, to 
w alka o m istrzostw o rozegra się między 
Państw . Szkołą Przem . -  Technicznej, 
Gimn. Piłsudskiego, Gimn. Niemieckim
1 Gimn. Kopernika. Faw orytem  w ko­
szyków ce je s t Gimn. Piłsudskiego, które 
dzierży p rym at w  tej gałęzi, o czym naj­
dobitniej św iadczą wyniki, uzyskane w 
ub. sezonie na terenie całego okręgu 
łódzkiego. (N a 20 rozegranych w ażniej­
szych spotkań reprezentanci w ygrali 17, 
a stosunek koszy: 592:392).

P raw dopodobny  skład  faw orytów  bę­
dzie się p rzedstaw iał następu jąco : G rab­
ski, U lankiewicz, Nowak, K aźmierczak 
oraz św ietny M rożewski. N ajgroźniej­
szego przeciw nika będą mieli „piłsudczy- 
cy” w reprezentacji P .S .T .P ., k tóra rów ­
nież się może poszczycić pięknymi w yni­
kami oraz takim i zaw odnikam i jak : Gol- 
da i Michalski B.

N ajsłabsze drużyny to gimn. Zgrom a­
dzenia Kupców, gimn. Reym onta, gimn. 
Ż ydow skie i gimn. Skorupki, k tóre p raw ­
dopodobnie ograniczą się do oddaw ania 
punktów . U derzającym  je s t fakt, że nie 
zgłosiły się do rozgryw ek Szkoły handlo­
we, które m iałyby dużo do pow iedzenia 
w tegorocznych rozgryw kach.

T. Z-i.

W ostatniej chwili otrzymaliśmy wyniki 
pierwszego dnia zaw odów  w koszykówkę:

G. Niemieckie —  Zgr. Kupców 21:5. 
Szkoła Techniczno-Przem . —  g. Koper­

nika 15:11.
Gimn. Skorupki —  g. Społeczne 3 9 :f\ 
Gim. R eym onta —  g. Piłsudskiego 8:26.
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„BĄDŹMY DYSKRETNI44.

...A więc narty ! No tak  zrozum iale, bo jes t zima, śn ieg  — 
ferie, m ożna w yjechać w góry, więc w szystko składa się na to, 
że narty  s ta ją  się modne. A jak  coś jes t modne, to wszyscy, 
w szyscy m ów ią tylko o tym ... W ięc i uczennice. O bozy narciar­
skie, kolonie —  o tym  rozm aw iają w gim nazjach dziewczęta, 
no i chłopcy, w  przerw ach między jedną bójką, a  d rugą. (A  fe! 
nie w iedziałem , że i w śród uczennic byw ają  bójki! Dop. kor.).

W yjeżdżam y w szystkie! Pięknie, ślicznie, ale nasuw a się 
dyskretne pytanie, czy szanow ne panie w szystkie jeżdżą na n a r­
tach? ...W szystkie... no... nie.,., ale nauczym y się, przecież jeź­
dzimy na łyżw ach, więc ostatecznie...

...O statecznie okazuje się, że jeździ jedna  D anka. Była już 
naw et w  górach i skacze. T o też olśniew a koleżanki fachow ym i 
term inam i narciarskim i, W  tym  roku też w yjeżdża... no bo jej 
żyw ioł —  to w łaśnie narty . Ona bez n art nie je s t sobą. —  To 
jasne, bo przecież...

Z D anką w yjeżdżają  K rysia i Irka, bo chcą się od niej 
nauczyć. ...,,Z przyjem nością” —  mówi D anka. —  „Tylko w ąt­
pię, czy będę m iała cierpliwość chodzić z W am i po pagórecz- 
kach...” Koleżanki kornie spuszczają  głowy. No tak. One nie 
chcą jej prosić o sta łe  tow arzystw o, tylko o kilka fachowych 
w skazówek...

„O! T o  i ow szem !” A więc jedziem y. P ogoda cudna, nar­
ty  w ręku, eleganckie kostium y —  i miny takie, jakby  się w ra­
cało przynajm niej z trzech zaw odów , w  których  się brało sa­
me pierwsze m iejsca. Jakiś sztubak p rzypatru je  się narciarkom
z niemym podziw em  „T e, to  m uszą dopiero jeździć „jak
anioły” —  szepce z niemym podziwem do tow arzysza. A One 
rosną z dumy. No i nareszcie schronisko... „M a się rozum ieć —

Jazda „na rzęsach” ...
(ale ładnych! —  dop. znaw cy).

jeszcze dziś pojedziem y na „deski” —  mówi Irka, •— bo wie, 
że słucha jej dwu narciarzy.

—  „I ow szem ” —  w ołają tow arzyszki z zapałem...

„Siadol” —  styl przyjem ny o ile śniegu dużo.

P rzykładna narciarska rodzinka.



14

...„D anko!” —  szepce trochę zaniepokojona Irka. —  „Lepiej 
się nie kom prom itujm y —  ponieśm y n arty  i w  odosobnieniu 
popróbujm y sw ych sił...”

„D obrze...” „S łuchajcie” —  głośno mówi Irka —  „weź­
miemy „deski” w ręce, bo chcę sobie ca łą  energię zachow ać 
na dobre zjazdy. O bawiam  Się, że gdybym  teraz  w łożyła narty , 
tobym  nie w y trzym ała”.

T ow arzyszki bez w ahan ia  zgodziły się. Z minami zdobyw ­
czyń św iata  odm aszerow ały. D w aj narciarze popatrzyli się na 
siebie.

—  „Chciałbym  zobaczyć, jak  te „m istrzynie” będą p a rta ­
czyć” •—- odezw ał się jeden.

—  „N o to bierz, bracie, deski i pojedziem y za nim i” . Po­
jechali...

—  A tym czasem  panienki, gdy już były spokojne, że^nikt 
nie u jrzy  ich „w yczynów ” , przypięły  narty . W łaśnie stanęły 
na zboczu górki.

„D anka —  zjedź, pokaż” —  mówi Irka. —  „T ak ! no, D a­
nusiu”. —  A D anu ta  powoli popraw ia coś przy  paskach.

„B ędę się męczyć dla takiej górki... Zapow iedziałam , że nie 
mam zam iaru  się pospolitow ać. Z jeżdżajcie! —  dam  w am  w ska­
zów ki” . —  K ryśka trochę ironicznie popatrzyła na m entorkę. 
—- „N ie chcesz? T o  ja  z jadę” . Z jechała... Nogi miała dziwnie 
sztyw ne —  kijki niepew nie w lokły się po śniegu, a tułów  chwiał 
się nie bardzo fachow o, ale zjechała. Irka za przyjaciółką. — 
C opraw da na sam ym  dole w yw róciła się —  ale g run t się nie 
przejm ow ać.

D anka sam a zosta ła  na górze. S ław na narc iarka  m iała moc­
no niepew ną minę, zanim  zdecydow ała się zjechać... Sam  zjazd...

Hm... nie chcę oczerniać panny D anusi, dla k tórej skądinąd

czuję wielki szacunek, ale zjazd, jak  na m istrzynię, nie był w y­
starczający... No zdobądźm y się na praw dę —  tak  na uszko po­
wiem (a le  w  ta jem nicy), pan n a  D anusia naw et się w ywróciła, 
no i na boku leżąc zjechała na dół. N ie sądźcie jej państw o 
za ostro! Hm... mnie je s t przykro, że zdradzam  jej tajem nicę... 
Myślę, że to  za trzym a się między nami.

Koleżanki przyjęły D anusię na dole z pewnym zdziwieniem. 
A D anka by ła  czerw ona i zła. Szczególnie, że zobaczyła zbliża­
jących się dwu narc iarzy  ze schroniska, którzy  widzieli jej upa­
dek. N a py ta jące  miny tow arzyszek odparła  ze złością:

„Eee, bo to  te narty ... T o nigdy nie w iadomo... w strętny , 
zdradziecki sp o rt” .

Ejże! panno  D anusiu! Czy to narty  są  zdradzieckie, czy 
narc iarka  k iepska?

Irka i K rysia w róciły zachw ycone nartam i, zdrow e i we­
sołe... A D anka milczała... Kto w ie? Może strac iła  sw ą całą 
sym patię ku nartom , a może... Ale to jej tajem nica, bądźm y 
dyskretni!

„13” —  4b. gim n. Kr. Jadw igi —  W arszaw a.

N A G R O D Y  S P O R T O W E  
WIELKI WYBÓR, CENY NAJNIŻSZE!

„ A L E K S A N D E R "
A. STACHNIEWSKI 

NOWY ŚWIAT 41 TEL. 6.89.63

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
W iemy, że lubicie się ślizgać i że do­

skonale radzicie sobie bez łyżew  praw­
dziwych, majstrując sobie łyżw y w łasne­
go  pomysłu. Podajemy Wam obecnie 
wzór łyżew , które możecie sobie sami 
wykonać, spróbujcie. Jednocześnie prosi­
my w szystkich, którzy chcieliby ten wzór 
zwany „Dezet” ulepszyć, lub którzy posia­
dają łyżw y zmajstrowane według swoich  
pomysłów, o przysłanie nam sw ych w zo­
rów, abyśm y mogli podać je do wiado­
mości ogółu. Red.

1. Opis. Części składow e łyżw y „De­
zet” s4 następujące (ry su n e k ):

a —  drew niana opraw a, b —  ostrze 
stalow e lub żelazne, c —  okład skórzany 
ze sznurow adłem , d —  nakładki blaszane, 
e —  zaczep żelazny ze śrubkam i. Poza 
tym potrzebna je s t blaszka żelazna z o- 
tw orem  ow alnym , k tó rą  przym ocow uje 
się do obcasa. '

2. Sposób wykonania (rysunek).
a —  Oprawa. W yciąć klocek drew na 

jesionow ego, lub dębow ego (m łody dąb) 
w kształcie prostopadłościanu 5 X 7  cm, 
długość —  zależnie od w ielkości łyżew. 
Na w ęższej ścianie narysow ać ksz ta łt łyż­
wy w idzianej z góry (rys. 2) przy czym 
długość opraw y w  górnej płaszczyźnie 
w inna być rów na długości buta . Po  linii 
narysu obrobić klocek strugiem , lub le­
piej piłką krętow nicą. O brobiony klocek 
przepiłow ać w zdłuż w  połowie szerokości, 
w skutek  czego otrzym uje się dw a iden­

tyczne co do kształtu  drew ienka. D re­
w ienka te sheblow ać tak, aby w przekro­
ju poprzecznym  otrzym ać trapez, jak  na 
rys. 3. W zdłuż całego drew ienka, w  dol­
nej jego  części w yciąć row ek o głęboko­
ści 3— 4 mm, szerokości rów nej grubości 
o strza  łyżw y. W  górnej części drew ien­
ka w miejscu rozszerzenia w yrobić wgłę­
bienie pod podeszw ę buta . Poza tym  w 
m iejscach przym ocow ania okładu i zacze­
pu należy w yciąć w pusty  dla nich. Przód 
i tył drew na pow inien być odpow iednio 
skośnie ścięty (rys. 1.), a  dolne brzegi 
zaokrąglone (rys. 3 .).

A

b) — Ostrze. Przygo tow ać sztabki że­
lazne grubości 4 —  5 mm, szerokości 15 
mm, a długości w iększej o 8 cm od dłu­
gości opraw y (w  górnej p łaszczyźnie). 
Końce tych sztabek  w yciąć skośnie piłką 
(rys. 7 ), w przednim  końcu pod kątem 
60%  —■ 70% , w  tylnym  pod kątem  mniej­
szym  (rys. 1.). Końce pozostałego po 
wycięciu ostrza sklepać na gorąco w 
kształcie uszka, w którym  przebić o tw ór 
3— 4 mm na śrubkę (rys. 8 ), po czym na 
gorąco zagiąć do góry (rys. 9 .). Sztabce 
ostrza nadać na całej długości lekkie w y­
gięcie (rys. 1.). O strze osadzić w row -

________ \  /  . _A W

1
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------------ ------------------------------b/ B
Rys. 1 Widok łyżwy z boku
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ku opraw y i po dopasow aniu  p rzy tw ier­
dzić na końcach śrubkam i. Przedni ko­
niec o strza  należy zaokrąglić, gdyż ostry  
koniec zaczepia  o lód.

c —  Okład. Ze skóry  (ga tunek  „b lanc” , 
„ juch t” lub „fa lader” ) w ykrajać  kaw ałek  
w kształcie trapezu , k tó rego  bok krótszy  
w ynosi 16 cm, dłuższy 23 cm, zaś szero­
kość 6,5 cm. W ym iary  te odnoszą się do 
łyżew , k tórych  d ługość opraw y (w  gór­
nej p łaszczyźnie) nie p rzekracza  22 cm, 
dla w iększych łyżew  stosu je  się odpo­
w iednio w ym iary  okładu 18 X  26 X  8 
cm. Linie podłużne pow inny mieć lekkie 
w ygięcie ku przodow i (rys. 5 .). D la ścią­
gan ia  sznurow adłem  w ybić w zdłuż k ró t­
k ich boków  skośnych  po 4— 5 otw orów  
w  odległości 1 cm od kraw ędzi. W  o tw o­
ry te  m ożna w staw ić  dla w zm ocnienia 
oczka m etalow e.

d —  N akładki. O kład skórzany  przy­
m ocow uje się do opraw y łyżw y dw iem a 
nakładkam i blaszanym i (rys. 2 .). Na- 

' kładki długości 70— 80 mm, szerokości 
15 mm i grubości 1 mm posiada ją  po 3 
o tw ory  dla śrub.
e — Zaczep do obcasa (ry s. 4 .). W  bla­
szce p ro stokątnej o w ym iarach  25 mm X  
X 30 mm i g rubości 2 mm w yw iercić 4 
o tw ory  dla um ocow ania śrubkam i blaszki 
do opraw y, oraz 1 o tw ó r pośrodku  dla za­
czepu, rozb ija jąc go czw orokątnym  dor- 
nikiem na w ym iar 4 X 4  mm. Sam  za­
czep spo rządza  się ze śruby  z łebkiem  lub 
z nita. Ł ebek zbija się, a  potem  opiło- 
w uje na k sz ta łt ow alny ; g rubość  łebka 
pow inna być najm niej 5 mm , w ysokość 
zaś nóżki najw yżej 6 mm, z czego 3 mm 
przeznaczone je s t na zanitow anie. T ak  
p rzygo tow any  zaczep zan itow uje się od 
spodu  w blaszce,: po czym całość p rzy ­
tw ierdza  śrubkam i do opraw y. M iejsce 
p rzy tw ierdzen ia  w ybrać  tak , żeby w ypa­
dło ono na środku  obcasa. D la pew niej­
szego  um ocow ania łyżw y do b u ta  m ożna 
w yciąć w  opraw ie drew nianej pod  obca­
sem  skośną  szczelinę (jak  na rys. 1.) dla

przesunięcia przez nią rzem yka. Rzemyk 
ten obejm ując b u t na podbiciu, łączy 
sz tyw no  łyżw ę z butem . Szczelinę d o 'rz e ­

m yka w ykonać po zm ontow aniu  łyżw y, 
aby  m óc ją  um ieścić m iędzy śrubkam i za­
czepu.

RyS- 2  Widok łyżwy z góry

$*

$
?

K  o l t jn o ś ć  o b ró b k i k o ń c ó w  o s t r z a

Rys. A- Z a cze p  e Rys. 9

CZY TWÓJ KOLEGA PRENUMERUJE JUŻ „S P O R T S Z K O L N Y”?
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WYNIKI KORESPONDENCYJNYCH  
ZAWODÓW STRZEL.-ŁUCZN.

GŁ. KW. HARCEREK NA R. 1937.

W edług O kólnika K lasyfikacyjnego Z a­
w odów  ogólna liczba uczestn iczek w yno­
si 380 harcerek  z 9-ciu C horągw i, a mia­
now icie:

Chor. W ielkopolskiej —  156
W arszaw skiej —  60

>> W ołyńskiej —  42
K rakowskiej —  34
Lw ow skiej —  28

>> W ileńskiej —  22
Pom orskiej 15

ł) Lubelskiej —  10
„ Poleskiej —  3

Pierwsze m iejsce i M istrzostwo w  za­
w odach zdobyła Chorągiew W ielkopolska
—  pkt. 1568, uzyskując jako nagrodę
1.500 szt. amunicji oraz dyplom.

Drugie miejsce —  Chor. W arszawska  
(pkt. 1032), trzecie —  Chor. Wileńska 
(pkt. 549).

W  konkurencjach  zespołow ych p ierw ­
sze m iejsca zajęły :

W  strzelaniu  o O. S. kl. III-ej, konk. kbk 
s. 5 —  zespól Hufca N ieśw ież, zdobyw a­
jąc  jako  nagrodę 150 sztuk  am unicji, oraz 
dyplom ;

W  strzelaniu o O. S. kl. Ii-ej konk. kbk. 
s. 4a  —  zesp. Hufca Jarocin, zdobyw ając 
300 sztuk  am unicji, oraz dyplom ;

W  strzelan iu  o O. S. kl. I-ej, konk. kbk. 
s. 3a —  zesp. z W arszaw y , zdobyw ając 
400 sztuk  am unicji, oraz dyplom ;

W  strzelaniu  o O. Ł. kl. III konk. Ł. 1—  
zespół z W^arszawy, zdobyw ając jako  na­
grodę luk i kom plet strzał, oraz dyplom . 

W  strzelaniu  o O. Ł. kl. Ii-ej, konk. Ł 2
—  zespół z Poznania.

Indyw idualnie najlepszą strzelczynią kl.
III-ej O. S. okazała się d -hna Kiliniczenko 
B arbara  z N ieśw ieża (C hor. W ileńska), 
najlepszą strzelczynią  kl. Ii-ej O. S. —  
dhna H ajduków na M aria z Jarocina (C hor. 
W ielkopolska), najlepszą strzelczynią  kl.
1-ej O. S. —  dhna Irena R ata jska  z W ar-

7 1 % -
szaw y. N ajlepszą łuczniczką kl. 111-ej O. 
Ł. —  dhna L atour Halina z Poznania, naj­
lepszą łuczniczką kl. Ii-ej O. Ł. —  dhna 
L atour Irena z Poznania.

P odczas jesiennych K orespondencyj­
nych Z aw odów  Strzel.-Łuczn. harcerki 
zdobyły w sum ie 80 O dznak Strzeleckich 
kl. III-ej, 11 —■ kl. Ii-ej, 1 —  kl. I-ej, oraz 
O dznak Łuczniczych kl. III-ej 19, kl. Ii-ej 
—  2 .

TABELA HARCERSKICH REKORDÓW  
SPORTOWYCH.

W  zw iązku z coraz w iększym  rozw o­
jem  H arcerskich Klubów  Sportow ych, 
G łów na K w atera H arcerzy postanow iła 
ułożyć tabelę  rekordów  w e w szystk ich  
dziedzinach sportu . Po ustaleniu w spom ­
nianej tabeli, będzie ona stale  popraw ia­
na, w  m iarę uzyskiw ania przez harcer­
skich zaw odników  coraz lepszych w yni­
ków  w  poszczególnych dziedzinach spor­
tu.

HARCERKI SZYBOWNICZKI.
W  styczniu  1938 r. refera t szybow cow y 

G łów nej K w atery  H arcerek organizuje 
przy  w spółudziale H arcerskiego Klubu 
Lotniczego planow e szkolenie szybow ­
cow e. M ianowicie odbędzie się teo re­
tyczny  kurs szybow cow y. K urs p rak­
tyczny  zostanie zo rganizow any przez har­
cerki w  lecie roku przyszłego.

W ydział W F W arsz. Chor. Harc. orga­
nizuje w  mies. lutym kurs referen tów  W F 
drużyn, k tóry  będzie się sk ładał z części 
teo re tycznej tj. w ykładów  z dyskusją  oraz 
p rak tycznej —  pokazow ych lekcji i g ier 
sportow ych .

Z ebrania odbyw ać się będą  w e w torki 
w  godz. 17— 19 w  sali m arm urow ej D o­
mu H arcerstw a, p rak tyka  w  sali W F Centr. 
W ysz. San.

P ierw sze zebranie odbędzie się dn. 1 .II. 
b. r.; drużyny  przodujące (z obow iązku) 
a słabsze (d la  zerw ania ze zlą trad y c ją ) 
w inny przysłać na Kurs przynajm niej po
2-ch harcerzy , m ogących  później p row a­
dzić sp o rt w  drużynie i na obozie.

Warunki przyjęcia:
P ożądany  w iek —  pow yżej la t 16, ogól­

ne w yrobienie harcerskie i sportow e. Kurs 
obejm ie najisto tn iejsze zagadnien ia  spor­
tu , w ykładow cam i będą znaw cy  sportu  
harcersk iego , jak  p. pik. D ybow ski i inni.

Kurs ten  pow inien okazać się szczegól­
nie pożyteczny, zw łaszcza dla s tarszych  
chłopców .

ŁÓDŹ.

Kolo S portow e przy 27. Ł D H .im . So­
w ińskiego, w ykazujące dość dużą ak tyw ­
ność w śród  d-n na terenie Łodzi, zo rg a­
nizow ało w  porozum ieniu z Referatem  
Sport, p rzy  K om endzie Hufca I m istrzo­
s tw a  Łodzi w  tenisie sto łow ym  dla H ar­
cerzy  na rok 1937/38. Do m istrzostw  
zgłosiło się 48 zaw odników , k tó rzy  w y­
kazali się n a  ogół m iernym i um iejętno­
ściam i w  tej dziedzinie sportu . Ponad  
ten nieszczególny poziom  jedynie m ożna 
w ym ienić d -hów : U latow skiego, Jędrze­
jew skiego , S iew ierskiego (rep r. gim n. Pił­
sudsk iego ), Pabika, W ieliszka, H etm anka 
i W esta la  Janusza. Po trzech  dniach w al­
ki ty tu ł m istrza zdobył dh U latow ski T ad. 
(D -na  41), 2. P ab ik  (14 ), 3. W ieliszek 
(1 9 ), 4. H etm anek (14 ), 5. W olniak (14),
6. Jędrzejew ski M ariusz (2 7 ), 7. T racz  
(D -na  14), 8. S iew ierski (14 ). Jak wi­
dzim y, sukces odniosła d -na 14, k tórej aż 
5 repr. znalazło się w  finale.

Z am knięcia zaw odów  dokonał dh Kozi- 
kow ski J.

T. Z-i.

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI.
Z aw iadam iam y, że g łów na adm inistracja  „Sportu Szkolne­

go” mieści się obecnie przy ul. M yśliw ieckiej 3, tel. 9-95-62.
Dla w ygody naszych  abonen tów  otw orzyliśm y oddział m iej­

ski, p rzy  pl. P iłsudskiego 1. Tel. 200-55.

Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo­
nicznie: 8-63-66.

W szystk ie  reklam acje prosim y zgłaszać do adm inistracji 
g łów nej: M yśliw iecka 3, tel. 9-95-62.

Administracja.

Redakcja, teł. 8-63-66 i Administracja, teł. 9-95-62, 
W arszawa, ul. M yśliwiecka 3

Oddział miejski: Pl. J. Piłsudskiego 1
tel. 2-00-55.

W ydział ogłoszeń: M yśliwiecka 3. Tel. 8-63-66.

P ocztow e konto rozrachunkowe Nr 119
P renum erata  m iesięczna 80 gr, kw arta lna  2 zl 20 gr, roczna (10 m iesięcy) 7 zł.

Konto P. K. O. 13.693

Ogłoszenia: przed tekstem  ‘/i 300 zł, V2 150 zł, 1/i  Su zł '/. 50 zł. Za tekstem  '/ ,  250 zł, ]/2 130 zł, */4 75 zł, '/« 40 zł.

REDAKTOR: LECH GÓRSKI W Y D A W CA : „KULTURA FIZYCZNA” sp. z ogr. odp.

R edaktor przy jm uje w  poniedziałki i czw artk i od 18— 20

Zakł. Graf. „NASZA DRUKARNIA”, W arszawa, Sienna 15.


